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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
DO R ZĄ D U  N A R O D O W E G O .

D n ia  1*1 Cze rwca  wojsko N a rodowe  rozp oc z ę ł o  
dz i a ł an i e  z aczepne  p r ze c i wko  n i ep rzyj ac i e lowi  zaj ­
m u j ą c e m u  WUvo Po d l a sk i e  i L u b e l s k i e ,  a szczegól ­
nie j  w celu zn i es i en i a  ko rp u su  R ud ig e r a  s tojącego 
w oko l i c ach  Lu b l i n a .  Dn ia  15 g łów na  k w a t e r a  b y ­
ła  w S ienn i cy ,  gdzie  po zos t a ł em  z rezerwai r i i  dla z a ­
bezp ieczen ia  z j e d n e j  s t rony  wypraw Jen :  J a n k o w ­
ski ego i R y b iń s k i e g o ,  a z d rug i e j  s t r o ny  War szawy 
p rz ec iwko  zamachom g łó wn e j  a rmj i  n i e p r zy j a c i e l ­
sk i e j .  J en .  Ryb iń sk i  u d a ł  się p r zez  W o d y n i e ,  Do- 
inani e  i t .  d . —  D n i a  18 z a j ą ł  Zbu rzy l i  i S i e d l c e ,  
gdz ie  z a b r a ł  dość  znaczne  m a g a z y n y . —  Sz y bk i e  
u s t ąp ien i e  n i ep rzy j ac i e l a  ku B ugo wi ,  nie dozwol i ł o  
z adać mu  k l ę s k i ,  ani  leź m óg ł  J e n e r a ł  Ryb iń sk i  z a­
pę d z a ć  się w da l eką  pogoń i oddalać  się p i zez to  od 
r e s z ty  naszego  w o j sk a . — Jen :  J an ko w sk i  z dywiz j ą  
p i e s zą ,  J en .  M i l be rg  z dywiz ją  ko n n ą  pod  dowódz ­
twem T u r n a ,  z k o r p u s ę m  odd z i e lnym  J en .  R c m a r i -  
n o ,  miel i  rozkaz  udan i a  się p r z ez  Kock  w Lu be l sk i e  
d l a  a t t akowania  tą  p r z em ag a j ą cą  s i łą  R ud ige r a  i po ­
b ic i a  go.  D .  18 Cze rwca  oddz i a ł  J en .  J an k ow sk i e go  
za j ą ł  Ł u k ó w  rozbiwszy czę śc i ą ,  a częśc i ą z ab rawszy  
w niewolę  zna jduj ący  się t am  o dd z i a ł  kozaków i z a ­
b r a ł  dość znaczny  magazyn .  Te go ż  samego dn i a J en -  
J enkowski  p r z yb yw szy  do Gu łow a  pod  A dam ow em,  
dowiedz i a ł  s i ę ,  z e  n i ep rzy j ac i e l  p r z e s z e d ł  w b ró d  
m» p rawy  b rz eg  W i e p r z a  pod Ł y s o b y k a m i .  W o b a ­
wie tedy' ,  a żeby  mu  t en  n i eprzy j ac i e l  n ie  u s z e d ł ,  
pod z i e l i ł  c a ły  swój ko rp u s  na m a ł e  oddzi a ły ,  k t ó r e  
r oz s t aw i ł  w Kocku ,  a na po lu  w Rudz i e ,  Se rok om l i .  
J e n e r a ł a  zaś T u r n o  w y s ł a ł  z Ad am ow a  na Gu to ws ką  
W o lę  i Budz iska  k u  Ły sob yk o i n  z t r z ema  ba ta l jona-

mi 3go p u ł k u  s t r ze lców p i e s zy ch ,  j e d n y m  ba t a l j o-  
t i em G re n a d j e r ó w  p u ł k u  4go s t rze l ców k o n n y c h ,  
t r z e m a  s zw adronami  7go p u ł k u  U ła nó w  i z ośmioma 
dz ia ł ami .  J e n e r a ł  T u r n o  z tą s i ł ą  n i e p r ze c ho dz ą cą  
3,000 ludzi ,  już  pod  Budz i skami  s p o t k a ł  o god:  3 r ano  
dn i a  19 n ieprzy j ac i e l a ,  k tó r e g o  n i ew aba ł  s ię n a ty c h ­
mias t  a t t akować ,  r a c hu j ą c  na zapowiedz i ane  w sp a r ­
cie J e n e r a ł a  J anko ws k i ego  ca ł emi  s i ł am i .  T y m c z a ­
sem żadna  p om oc  n i ez j awi ła  się z naszej  s t r o n y ,  g d y  
n i ep rzy j ac i e l sk i  ko rp us  Wzmógł  się cząs tkowo do k i l ­
kuna s t u  tys ięcy.  Byl fo  a lbowiem ca ły  k o r p u s  R y ­
dyg i e r a ,  z k tó r y m  J e n e r a ł  T u r n o  zw iód ł  6cio go ­
dz inną  wa lkę  j ak  naj szczytni ej szą  dla n i ego ,  j a ko t e ż  
i dla wojska walczącego pod j< go rozkazami .  Bój u-  
s t a ł  o godzini e 9 r a n o  i obi edwie  s t r o n y  zos t a ły  na  
swoich s t anowi skach .  r f a kon i ec  J e n e r a ł  T u r n o  o-  
trz.ymaws.zy wyra źn y  rozkaz  cofni ęc ia  się z po bo jo ­
wiska  u d a ł  się do Cza rny .

S t r a ty  J e n e r a ł a  T u r n o  w tej  chwa lebne j  wa lce  w y ­
noszą  270 r a n n y c h  i z a b i t y c h ,  m iędzy  k tó r e m i  j e s t  
6  off lcerów r a n n y c h .  Ale op rócz  tego oddz i a ły  n i e ­
p r zy j a c i e l s k i e  w k r a d ł s z y  się między ro z r zu co n e  k o ­
lu m n y  J e n e r a ł a  J ankow sk i e go ,  p o jm a ły  dwóch  ad ju -  
t an tów  niosących j ego  rozkazy ,  i majora  z k w a t e r m i ­
s t r zo s twa  B u t r y m .  Podob n i eż  za b ra ł y  k i l kanaśc i e  j a ­
szczyków z amun i c j ą  i k a s s ą  j e d n e g o  p u ł k u ,  co 
wszys tko  bez  e s ko r ty  b y ł o  zos t awione .  Po b i twie  
s toczonej  p r zez  J e n e r a ł a  T u r n o  i tegóż s amego  d n i a  
ok o ło  p o ł u d n i a  wszystk i e  s i ł y  za jduj ące  się po d  k o ­
m e n d ą  J e n e r a ł a  J a nk ow sk i e g o  b y ł y  zab r an e  pod  G u ­
towską  W o l ą ,  fgdy R id i g e r  ś c i ąg n ą ł  swoje s i ty  pod 
P rz y t oc z nę -  J e n e r a ł  J anko wsk i  r o z p o c z ą ł  r u c h  k u  
W a r s z a w i e ,  a J e n e r a ł  R i d i g e r  p od ob n i e ż  się co fn ą ł .  
J e n e r a ł o w i e  J a n k o w s k i , Bu kowsk i  po wo łan i  są dł>
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wyt łpmsczej i ia  s ię z swojego post ępowania;  na osta­
tnim ciąży zarzut ,  że  będąc ze swoją kolumną naj­
bliżej Jenerała Turno , na od g ło s  jego walki niepo-  
s z ed ł  mu w pomoc.

Wódz Naczelny  (podpisano)  SKRZYNECKI .

Do  Rządu Narodowego nadszed ł  rapport Jenera ­
ła  Gie łguda o bitwie pod Rajgrodem datowany w 
Suwałkach  d. 1 Czerwca r. b . ,  jes t  tej samej treści,  
jak umieszczony w wczorajszym Nrze z następujące-  
■ ii s zczegó ł ami :  że pomiędzy  zabitemi i ranneini  
nieprzyjació łmi ,  byli: Jenera ł  Nisatów,  ki lku sztabs-  
officerów; pomiędzy  zabraneini  w niewolę j eden  P u ł ­
kownik i ki lkunastu off icerów; że nieprzyjaciel  co-  
fając się pal i ł  domy włościan i obywatel i ,  s z czegó l ­
niej tych,  którzy w teraźniejszych okol i cznościach  
jaką usługę krajowi uczyni l i ;  że  niszczy magazyny  
i zapasy żywnośc i .

D o w ó d zc a  G w a r d j i  N a r o d o w i ] .
Gdy G ward ja Narodowa w dniu 26, b.  fn. ,  to j es t ;  

w Niedz i e l ę ,  ma odbyć Lustracją punkt  o godzinie  
5tej z rana na placu przed Lazaretem Ujazdowskim;  
Dowódzca  Gwardji  Narodowej  wzywa przeto wsz y ­
stkie  osoby do tejże Gwardji  należące ,  a nawet i te 
które  od osobistej s łużby  mają uw o ln i en i e ,  ażeby  
tam gdzie kompanja zbiera s i ę ,  do tejże Lustracji  
stawić się nie omi eszka ły ,  z bronią jaką posiadają , 
lub bez  b r o n i ,  i w ubiorze bądź gwardyjskim,  bądź  
w innym- Warszawa d. 24 Czerwca 1831 p.

w Zastępstwie  
Gen era ł  Brygady Ł ubieński.

( P .  f i . )  Nie sława jących gwardzistów jako n i ego ­
dnych Polaków,  przez pistna publ i czne  o g ła ­
szać będz iemy .

W y p i s  z księg i s tosownie do a r t .  4  U c h w a ły  S e j ­
m ow ej z d.  19 K w ie tn ia  1831 r. ,w  Izb ie  Poselsk ie j  
o tw orzonej do z a p is y w a n ia  o f iar  d la  w alczących  

w obecnej sp raw ie  wojowników.
W  skutek powyższej  Uchwały  Sejmowej  zapisuję  

i już zapisałem urzędownie:
1. Każdemu w dobrach moich,  os iadłemu gospo­

darzowi ro l ne m u,  który po 29 Listopada 1831 roku  
w s z e d ł  w szeregi  obrońców Ojczyzny i choć raz wal­
czy ł  za n i ep od le g ło ść  P o l s k i ,  sześć morgów dobre ­
go gruntu o r n e go ,  na własność  i dz i edz i c two ,  za 
opłatą z morgi  dwóch zł .  polskich,  rocznie na s zkó ł ­
kę  wiejską.

2. Każdemu zaś z w y ż e j  wymien ionych,  k tóry bę ­
dzie  mia ł  świadectwo,  iż się w boju odznaczył ,  dostar­
czę b e z p ła t n i e  zabudowania gospodarskie ,  w sp rzę ­

tach i by d le  za ło g ę ,  jakaj się zwykle  daje włośc ia ­
nom.

3.  Oprócz tego , każden dóbr moich mieszkaniec ,  
któryby choć raz wa lczy ł  za Ojczyznę,  po skończo­
nej wojnie za powrotem do domu,  dostanie odemnie  
wynagrodzenia  z łotych polskich pięćdziesiąt .

4.  Każdy wyżej wymienionych przez nieprzyja­
ciela do kalectwa przywiedziony,  i do zarobkowania  
niezdatny,  ma sobie niujejszem zapewnione : iż do 
tego co w moc Uchwały Sejmowej  od kraju pobie­
rać b ę d z i e ,  tyle dokładać się obowiązuję póki  w ro ­
dzinnej włośc i  mieszkać i ta własnością  moją będzie:  
iżby mia ł  z czego swobodnie wszystkie potrzeby  ży ­
cia opędzi ć .  Rozporządzenia ar tyku łem tym objęte,  
rozciąga s ię w zupełności  do pozosta łych ,  po po le ­
g ł ych  z dóbr moich żo łn i erzy ,  wdów i dzieci  m a ł o ­
l e tn i ch ,  dopóki  te dostatecznie  sąine na s iebie  za­
robić nie będą mogły.

Dan w Warszawie  dnia 30 Marca 1831 roku.
(pod:)  Wład:  l i r .  Ostrowski  Marszał ek.

' [(D a ls zy  c ią g  n a s tą p i . )

Zacni obywatele  powiatu Stopnickiego , dz ie ląou-  
czucie wsp ó lne j  naszej sp ra w y ,  nadesłal i  na ręce  
Ordonatora wojska pułkownika  Dob iecki ego  summę  
z łp .  309 gr. 20. przeznaczając takową na lazarety  
Warszawskie .

J e n e r a ł  Jankowski.
C ele m rozmów dn ia  wczorajszego w Stol icy by ł  

Jenera ł  Jankowski;  obwiniano go o n iedope łni en ie  
p ow in n o śc i , p bardziej jeszcze o zaniedbanie i wi­
doczną st ratę ,  choć niezbyteczną,  wojsk narodowych.  
Offieerowie i żołni erze  lej  D y w i z j i , którzy przeszl i  
Warszawę  , widocznie to p o t w i e r d z i l i i  z oburze­
n iem mówil i ;  — , , Jak można by ło -po legać  na Czło-  
, , wieku , który pierwszy z Polaków opuśc i ł  Napo­
l e o n a  i prze szed ł  na stronę A le x an d ra ,  który od  
„Miko łaja  doświadczy ł  łask , i te  tkwią mu w pa ­
d n i ę c i ,  tern bardziej ,  że syn j ego  jest  w Pelers-  
„ b u r g u , i wychowańcem jest  C es a rs k im ,  wycho-  
„ w a ńc em  naszego wroga.” —  Wyłazy te  zwróci ł y  
Zupełną uwagę s łuchających i wiarę zjednały;  na­
s t ręczy ły  nadto konieczny  w n io se k ,  aby Jenerał  
Jankowski pod Sąd wojenny oddany został  , przed  
którym albo niewinny niech się oczyści ,  albfi winny  
ponies ie  przyzwoitą ka rę ;  tego wymaga Ojczyzna ,  
tego Naród cały;  na to wzgląd mieć powinien Rząd  
Narodowy i Wódz Nacze lny .  Jeżel i  b o w i e m w i n y  
i zbrodn ie  bezkarnie  mają uchodzić ,  szkoda nasze­
go poświęcenia , szkoda trudów i wysi łeu Narodu,  
tiapróżno up ły nę ła  noc 29 Listopada,  i Polska nie 
może się spodziewać być n i e po d le g łą ,  jeżel i  w y io -
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due svny Ojczyzny,  zdrady dokonanej  krwią nie 
ob my ją ,  i takowa bezkarn ie  uchodzić im będzie.

 --------------------    - -T O  8M «M ------------------------

A 11 M A T  Y.
Rząd Narodowy p rzecież po kilku miesiącach , k a ­

zał  lać armaty  żelazne na obronę wałów stolicy,  
musiało w przody b rakować żelaza?

Wyko na n ie  tego dz ie ł a ,  poruczono Henrykowi 
H r .  L u b i ńs k ie m u ,  spodziewamy s i ę ,  iż ten czynny 
u rzędnik dołoży wszelkiej  gorl iwości ,  aby powie­
rzona kierunków,  jego praca i spieszny skutek wzię­
ł a  , i aby zasłużył  sobie na wdzięczność rodaków,  a 
tern samem na zapomnienie uchybień,  k tó re w n ie ­
pamięci  przez wzgląd na jego zasługi , zagrzebane 
być winny.

Kiedy w Brześciu Li tewskicm je de n  z J e n e r a ­
łów rossyjskich pytał  się officers polskiego w n ie ­
woli będ ącego ,  wiele arma t  ulano w Warszawie,  
a ten od po w ied z i a ł : że k i lkanaście ,  rozśmiał  się 
na t o ,  dobrze  wiadomy stanu interessu t ego,  i 
r z e k ł ,  u d a w a ły b y  się wam  lepiej a r m a t y , g d y b y ­
ście lepiej k ru szcu  d o b ie r a l i , ale  w n im  p o m ies za ­
ł o  się wiele srebra rossyjskiego ? należałoby zwró­
cić uwagę ,  czyli istotnie kruszec ten nie zamięszał  
się między kieszenie f ab rykan tów;  przypominamy 
z a r a z e m ,  że żyją jeszcze ludz ie ,  którzy z dzwonów 
za Kościuszki lali dz i a ł a ;  że nawet  jest  w W a r s z a ­
wie giser  z ludwisarni  Peter sburgskiej  , k tó ry  lubo 
oświadczy'!,  że nie może pracować przeciwko ojczy­
źnie , przecież można go zmusić ,  i nietrzeba się u- 
wodzić w potrzebie Ojczyzny,  n iepo trzebną sk ru pu­
la tnością ,  której  wrogi nasze w najmniejszej  rzeczy 
nie mają.

U w a g a  n a d  u w a g a m i.
' Pan  M. odpowiadając w wczorajszej gazecie p o l ­
s k ie j  Nro 163, na a r tyku ł  Pana  K. R.  objęty taż gazetą 
Nro  157, słusznie między innemi  powstaje na złośl i ­
wą chę tkę ,  jmówię c h ę t k ę ,  bo w rzeczy samej Pan 
K.  R. nigdy nie b y ł ,  nie j e s t  i niebędzie wstanie) 
ubliżenia n ie śmie rt e lnemu filozofowi Mojżeszowi 
Mendel sohn,  powiada bowiem Pan K.  R. w swoiej 
uwadze do wspomnionego a r tyku łu  ad Nro 157 , , u ’y-  
c ią g  je d n a k  z ta lm u d u  co do n ie k tó rych  s tosunków  
p r a w n y c h  p rze z  uczonego M e n d e l s o h n a , m am y po  
niem iecku ' W  d z ie łk u  tern ro z la n e  są  i  za sa d y  
m o ra ln o śc i , lubo n ic  dość w y r a ź n ie , bo M ende l­
sohn b y ł  Łydcm .u

T y m c z a s e m  redakcja gazety polskiej  w Nrze 163 
popisała się własną uwagą poniżej odpowiedzi Pana 
M. w wyrazach; , , B e zz a sa d n ie  się  tu  zdan iem  na-  
s iem  obraza a u to r , ja k o b y  ub liżen iem  p a m ię c i  M en-  
d e l s h o n a , n ie u b l i ż y ł  je j  P a n  K .  R .  je że l i  powin-  
d z i a ł ,  że M ende lshon  mimo c a łą  swoję n a u k ę , nie

w yśw iec i ł  w R y t u a ł  gesetze d e r J u d e n  (obrządkow e  
u s ta w y  ż y d ó w ) w szys tk ic h  d z iw a c tw  ta lm u d y -  
c z n y c h . li

Ktokolwiek umie czytać ,  i ma nieco pojęcia , ł a ­
two pozna , iż r edakcja gazety polskiej chąc bronić 
Pana K.  R. a zarazem nazwać bezzasadnem  , s łuszne 
oburzenie  się Pana M. wyraźnego dopuśc iła  się 
k łamstwa l i terackiego; odmienna wcale jes t  m yś l ,  
odmienne wcale są 'wy raż en ia  Pana K. R.  od ty ch ,  
j akie  redakcj ia  gazety polskiej powołuje .  Pozwoli 
sobie p rzy tem Pan K. R.  oświadczyć' : iż wzmianko­
wany jego zarzut  j e s t  tak n iedorzecznym i śmie­
sznym , że na żadną nie zasługuje odpowiedź.  J a k ­
że bowiem można żądać ,  aby w dziele ( j a k i m  jes t  
wspomnione)  t r aktującem o sp a d ka ch ,  d a ro w izn a c h , 
te s ta m en ta ch , k o n t r a k t a c h , lub zap isach  m a ł ż e ń ­
sk ich  i k i lku jeszcze tym podobnych  j edynie p rzed­
miotach,  autor  rozwodzi ł  się o za sa d a c h  m o ra ln o ­
ś c i ? Było to sarno co wymagać po wydawcy ustaw 
ce lnych ,  aby w nich rozprawiać o iludzkośc i .  Nad ­
to dziwuję s i ę ,  że równie Pan K. R. j ak  r edakcja 
gazety polskiej  mylnie poczytują wspomnione dzie­
ło  Mendelsohna za w y c ią g  z ta lm u d u .  Jes t  ono 
bowiem wyciągiem nie z ta lmudu , ale z dzieła powa­
gę rel igj iną mającego p.  t. s a u lc h a n  a r u c h , i z in­
nych późniejszych dzieł  r a b i n i cz ny c h ; o czem p r z e ­
konać się można w wstępie autora do tegóż dzieła .  
Takie to bąki  st rzela ją  zwykle ludzie chcący ro zu ­
mować o p rzedmiotach sobie obcych,  a po t rzebna  
śmiałość połączona z mi łośc ią ,  i n to l l e ran c j ą , nie o d ­
powiada obecnemu duchowi czasu .—  Dnia 20 Cz er ­
wca 1831 r. F.  . .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Z Tu ry n u  donoszą że Rząd tameczny zaciąga po­

życzkę 1,250,000 liw: na 5 od 100 która wpięciu l a ­
tach ma być wypłaconą.

— Księżna Parmy wydała d e k r e t  pod dniem 28 
Maja r .  b.  w 9 arty ku łach , któryun objawiła sw aw o ­
lę: iż ci którzy  podnieśli  , rozszerzyli  lub też byli 
ajentami rewolucj i ,  będą  ka rani  pod ług  całej  su ro­
wości praw dotąd istniejących.  Ci,  k tó rzy  groźbami 
lub wrzaskami przyczynil i  się do naruszenia spokaj-  
ności,  ulegną karom poprawczym. Za granice zb ie­
gli mają być zaocznie sądzeni a jeżeli  powrócą w wię­
zieniu osadzeni.  Urzędnicy i pensyonovv.ini od Rzą­
du utracają korzyści  takowe; nakoniec p o d o f ic e ro ­
wie i żo łnierze  k tó rzy  służyli  w Gwardji  Narodowej  
amnest ją msią udzieloną.  Taka łaskawość monar-  
chini miała być skutkiem natchnienia dworu austry.  
ackiego.

— Menolt i  Naczelnik rewolucji  w księstwie Mo- 
deny skazany na śmierć,  p rzed  wykonaniem wyro-



k u  n ap i s a ł  l i s t  do Jony  i p r o s i ł  sędziego Z e r b i n i ,  
aby  j e j  m ó g ł  być  do ręczony .  Sędzia  godny  u r z ę ­
dn ik  swego m on a r ch y ,  w z b r o n i ł  mu tej  ostatniej  p o ­
c i echy  i l ist  p o d a r ł  w j e g o  ocząch ! ! !

—■ Ksi ąże  M od en y  z a p r a g n ą ł  sp rowadz i ć  kat a  d r u ­
g iego  do swej stol icy,  bo j e d e n  nie Wyst arczał  j ego 
t y r an j i ,  p ro s i ł  p r ze to  Ks iężne j  P a r m y  o pożyczeni e  
m u  t ako we go .  W s k u t e k  zezwoleni a e sko r t a  chci a­
ł a  poprowadzi ć  ka t a ,  t en w z b ra n i a ł  się ud ać  w p o ­
d róż  i u c i e k ł  o k n e m ,  ale p r z y t r z y m a n y ,  i zni ewo lo­
n y ,  p r z y b y ł  do Mod eny .  S po dz i ewa ją  się j e d n a k ,  
że tu n i e d ł ug o  zabawi  w tein m i e śc i e ,  bo go K s i ę ­
żna  P a r m y  w sk u t e k  powyżej  cy towanego  wy ro k u  
w k ró t c e  sama po t r z eb o wa ć  będz i e .  T y r a n  M od eń -  
ski  w dzień  Bożego  C ia ł a  wchodząc do kośc io ł a  k a ­
t e d r a l ne g o  ugodzony zos t a ł  w r a m ie  ku l ą  z W i a t r ó w ­
k i ,  ale n ie szczę śc i em, ’nie  na śmie r ć .  R o z r u c h  wszczą ł  
s ię na tyc hm las tm ięd zy  zg rom ad zon ym  ludem i j e d yn i e  
ob ec no ść  wojsk Au s t r j a ck i ch  spoko j noś ć  u t r zym ać  
z d o ł a ł a .  Ponieważ,  wiele oi łar  de sp o ty zm u  zg i nę ło  
r, r ą k  tego Ne rona  , n ie  można mieć  po rozumien i a  
tego  czynu ,  j a k  t y l k o  na znaczną  l i czbę  osób,  p r z e ­
to  p r z e t r z ą s an o  wszys tki e  d o m y  ok o ło  ko śc io ł a  , a- 
i c s z t ow an o  wiele  o s ó b ,  c zyniono  bada n i a  i p o s zu ­
k iwan i a  ale wszystko n a d a r e m n i e .  [Tyrani  bowiem 
n i g d y  -spoko jnemi  o życie  swoje być nie mogą i czy 
p r ę d z e j  czy późni e j  dos i ęgn i e  ich k a r a  z as łużona  , 
k a r a  za uc i em ięż en i e  ludu w k t ó r y m  rel igja  b l i źn i e ­
go ko c h a ć  nakazu j e .  J e n e r a ł  powst ańców Włos k i ch  
Z u ch h i  m i a ł  być  ska zany  na śm ie r ć  p rzez  sąd wo­
j e n n y  w Gra tzu ,  lecz u ł a sk awi on y  zos t a ł  p r z ez  C e ­
sa r za  Aust r j a ck i ego .  Pon i eważ  n i ewiadomo n a m  aby 
Z u ch h i  b y ł  p o d da n ym  au s t r j a ck im  nie moż em y  w i e ­
r z y ć  t emu ,  iżby Ce sa r z  Aus t r ja ck i  w swoich k r a j ach  
p o d d an e go  obcego  zr p r zew in i en i a  p r zec iw  ob ce m u  
r ządow i  m i a ł  kazać  s ąd z i ć ,  inaczej  nie w ie m y ,  j a k  
sądzi ć o p i ę k ny ch  s ł o w a ch  n i e in t e rw en c j i ,  i go śc in ­
nośc i ,  a p rze to  o los D w e rn i c k i e g o  l ęk ać b y  nam się w y­
p a d a ł o .  Lubo  zaś Zuchhi  p r z e z  pos i ł ku j ące  Papi eża  
woj ska  au$ tr ja ck i e  zo s t a ł  s ch w y t an y , !n ie  do Cesar za  
Aus t r j i  n a leży  sąd  o w y s t ę pku ,  lecz albo go od es ł ać  
powin i en  P ap i eżowi ,  albo też uwolnić .

—- Posłowie  Angie l sk i» i  F r a n cu z k i  p rzeds t awi l i  Pa ­
p i eżowi  u l t im a tu m z żądan i em aby  ud z i e l i ł  amnes t j ą  
swoim p o d d a n y m ,  aby nada l  z a r ząd  nie b y ł  w r ę k u  
d u c h o w ie ń s t w a ,  ale św ieck ich  u r z ę d n i k ó w , aby n a ­
we t  d o b r a  du cho wn e  p r z e s z ły  p o d  admin i s t r a c j ą  
świecką .  Pap i eż  o d d a ł  t akowe  u l t i m a tu m pod  ro z ­
t r z ą san i e  ko l l eg jum K a r d y n a ł ó w ,  na k t o r e m  w ię k ­
szość zda j e  się że  będzi e  t emu  p rzec iu;ną ,  a le  e s k a ­
d r y  ang ie l skS  i f r a n cu zk a  na m o rz u  S ro d z i e m n e m ,  
na p o k ł a d z i e  k t ó r y c h  są wojska  l i n j ow e ,  zdaj e  s ię 
ż e  si lnie wsp i e r ać  go b ę d ą  i sk ło n i ą  święt ą  k o n s r e -  
gacją  do p r zyzwo len i a .

—  Rządca  Kan tonu  w Tes s iuo  w Szwa jcar j i  na 
ż ądan i e  Aus t r j aków w zb ro n i ł  po by t u  w swym k ra ju  
wychodźcom z pańs twa  P a p i e / k i e g o  i i n n y c h  k r a j ó w  
w ł o s k i c h ,  a naw e t  d o p e ł n i ł  obowiązków pol i cjant a 
w ich p r z y t r z y m a n i u ,  a to powodowany  ważuemi  o- 
kol i cznosc iami  ? Z ł e  czasy k i edy  u r z ę dn i c y  r e pu b l i -  
k a n c k i e g o  k r a ju  więcej c en i ą  p i en i ądze  niż wolność 
i n i ep od l e g ło ść .

— K ró l  f r ancuzk i  c iągl e po d ró żu j e  po f r a t i cy j . 
D z i en n i k i  tego k r a ju  n a p e łn i o n e  są r o zm a i t em i  a - 
d r e s sami  do król a  i odpow iedz i ami  na n i e .

Do C h e rb o u rg a  r zeczywi śc i e  p r z y b y ł  E x  - C e ­
sa r z  B r azy l sk i .

r ancy j  wydano za radczeW  H an o w e rz e  i we F
p rz ep i sy  p r zec iw ko  cho l e r ze ,  w os t a tn im k ra j u  Mi ­
n i s t e r  m a r y n a r k i  p r z e p i s a ł  kw ar a n t a n n ę  na o k r ę t a  
Ros sy j sk i e  i wszelki e i nne  z po r tów  Rossy j -k ich  p r z y ­
bywa jące .

—  Kró l  P ru s k i  w y d a ł  pod d. 15 Cze rwca  r .  b .  de ­
k r e t  z 17 a r t :  s k ł a d a j ą cy  się , s tanowiący  k w a r a n ­
t a n n ę  z p r zy czy ny  c h o l e r y ,  p r ze k r ac z a j ą cy  g r an i cę  
u l e g ną  n ic ty lko  k a r z e  więzienia od r o k u  do 10 lat  

mo gą  być  w miejscu p r ze s t ą p i en i a  z a b i ­ale nawet  
tern i.

C iekawi  j e s t e ś m y ,  czy wzg l ędem ros s j an  la s u r o ­
wość będz i e  m ia ł a  m i e j s c e ?

—• Z Be r l i na  wyjechal i  p r awie  wszyscy Ross j an ie  
a między  temi  i J e n e r a ł  D iaków d.  22 Czerwca  r .  b .  
do P e t e r s b u r g a ,  a to przez  Lubekę .

—  E ska d ra  f r ancuzka  k r ąży  p r zy  ujściu T a g u ,  
p r ze z  co han de l  w L izbon i e  j e s t  z u p e łn i e  za tamowa­
ny  , k las sa  najn i ższa  mie szk ańc ów  żyjąca j edyn i e  
z z a rob ku  za l i ęhtowanio lub ł a d ow an ie  t ow aró w,  
w n i e dos t a t ku  i b r ak u  ch l eba  , ztąd panu j e  w ie lki e  
n ie  uko n t en tow an i e ,  i l ękać  się na l eży roz ruchów,

—  W l ł i szpanj i  Król  da je  u roczys tośc i ,  sądv s k a ­
zu ją  na śm ie r ć  tak zwanych  sp i skowych ,  a m i e s z k a ń ­
cy w p row inc j ach  b u rz ą . s i ę  i f o r m u ją  g r u p y ,  k t ó r e  
t r u d n i ą  się r a b u n k i e m  i mor dam i .

—  Gaze t a  Au g sb u rg sk a  donosi  o po dda n iu  się Wi l ­
na powst ańcom.  Nadmien i a  Z o  za łoga tego  mias t a  
s k ł a d a ł a  się z t r z ech  p u łk ó w  ,  z k tó r y c h  dwa  b y ły  
l i t ewski e ,  te po ł ą c z y ły  się z mie szkańcami ,  i mias to 
pow s t ańcom wydano .  Ta ż  gazeta także donosi  o p o d ­
dan iu  się K o wn a  powst ańcom.  W e j ś c i e  wojsk  p o l ­
sk i ch  do L i twy  wzmog ło  nadz ie j e  powstańców W o ­
łyń s k i c h .  Pows t ańcy  podols cy w 3000 ude rzy l i  na 
J e n e r a ł a  Lewaszów p rzy  Daszowie i zabra l i  mu dwa 
dzi a ł a ,  ale po dz i e lnym odp o rze  gdy  Sobański  do-  
wódzca  zg in ą ł ,  a Rzewusk i  zn ik n ą ł ,  rozp ie r zch l i  się.  
P u ł k o w n i k  Kol isko  w 000 ludzi  s c h r o n i ł  się do Gal t i -  
cj i ,  k t ó r y c h  z b ro n i ą  i końmi  ode s ł ano  do Zi emi  S i e ­
d m i o g ro dz k i e j .

Polscy  Off i ccrowie  z k o r p u s u  D w e rn i c k i e g o  mie sz -  
ka j ący  w Bi i in i e  ży ją  po p rzy j ac i e l sku  między  sobą  ^ 
n ie  p r zy j ę l i  of i arowanych  pr zez  Aus t r j ą  p i en i ęd zy  na 
ich u t r zyman ie .

F e l i x  S a n i e m v s k i  W y d a tv c a .  o d p o w ie d z i a ln y .

Szanowni Prenumerato row ie po  prow incyach , raczą wcześnie na w łaściwych pocztamtach oświail~ 
Ceyc, czy jest ich wolą. trzym ać nadal to pismo. Prenumerata na kw arta ł na prow incyi kosztuje zip . 
**’• W  W arszawie zp. i o . ~  Miesięcznie w  W arszawie z ip , 4- ~  P rzyjm uje się prenumerata po* 
wszystkich kantorach p ism  peryodycznych w Warszawie.


